
WIADOMOŚCI
K R A JO W E  I EM IGRACYJNE
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N" 3Ü. D NI A  22°° G R U D N I A  1837.

Pismo JViadomosci Krajowe i Em igracyjne  z numerem ni­
niejszym wychodzić przestaje.

H isto ire  de la R évo lu tion  tle Pologne 
e tc . p a r  L . M ierosław ski 3 vo l. à la 
L ib ra ir ie  Po lonaise . 1837.

Podajem y naszéj pub liczności o b szern ie j­
sze uw iadom ien ie  o dziele P . M ierosław ­
skiego , o g ran iczając  się zaw sze na zarysie 
b ard zo  ogólnym  , za k tó ry  to o b rąb  szczu­
p łość  naszego pism a niepozw ala nam  p rze­
kroczyć.

Dzieło P. M ierosław skiego poprzedzone 
jest rzu tem  oka na h isto ry ą  pow szech n ą : 
a u to r  w ytacza tu cala sp raw ę życia ludzko­
śc i ,  k tóra w ed łu g  niego dzieli się na trzy  
epoki : w ia ry , siły , w o ln o śc i. W ed łu g  tego 
kodexu  sadzi w ypadki i lud z i ; zan im  w y­
ro k  swój w yda na czyn jak ik o lw iek  pyta 
się czy ten  odpow iada epoce w k tó rej p rzy ­
padł. O d k ład a jąc  na bok sad o rzeczonym  
system acic,należy  przyznać, że jest związek 
logiczny, m iędzy n im  a dziełem  o Ilew olucij 
polskiej, k tóra w pojęciu  P . M ierosław skie­
go je s t wysiłk icm trzeciej ep o k i uświęceniem 
opałrznem  ery  rozumowania w natchnieniu 
relig ijnem .

D ram at rozpoczyna się opisem  obycza­
jó w  K ró lestw a k o ngressow ego  żyw ym  i 
m alow niczym  , ale już. tu zd radza  się słaba 
s trona  au to ra  , co raz  w idoczniejsza w c i ą ­
gu dzieła , w yobrażająca się tą  chęcią  w y­
pow iedzenia w szy stk ieg o , bycia zarazem  
teo re tyk iem  spo łeczeństw , p isarzem  dziejów 
po litycznych  , zb ieraczem  anegdot i bajek 
p rzedm ieściow y 'ch . Dalej a u to r  s ta ra  się 
w ykazać logiczny w pływ  konsp irac ji na 
rozw ijanie  aię n astępne rew o lu c ij. K ozkład

odpow iedzia lności na ludzi co  św iecą w os­
now ie d ram atu  zam ieścił w tein sm nującćm  
w szystko tw ierd zen iu  : m łodzież porodziła 
r e w o lu c y ą , K aliszanie ją  w ychow ali , a ry . 
stok racya  w ojskow a zgubiła  (o dziecko  pię­
kn ie  u rodzone a zle w y ch o w an e .

W  ogóle cała epoka p rzedkam pan iczna  
zajm ująco sk re ś lo n a : w ocen ian iu  po jedyn­
czych ludzi u p a tru jem y  nadto  n am iętnośc i, 
k on trastu jącej ze spok o jn y m  i p raw ie  za­
wsze sp raw ied liw y m  sądem  o b łędach  i 
cno tach  z b io ro w y ch . Z tego  ax iom atu  że 
w polityce m assa pojedynczych  zb rodn i 
m oże sp ro w ad z ić  w y p ad ek  b ardzo  obo ję ­
tn y , a m assa p o jedynczych  cn o t m oże stw o­
rzyć zb ro d n ię  z b io ro w ą , należy d ru g ą  
część przy jąć za sk a lęd la  ludzi i rzeczy n a ­
szego pow stan ia .

Rozdzi ił przygo tow aw czy  do w o jn y , opis 
w o jny , by łyby  w y b o rn e  gdyby  niegrzeszy- 
ły często fałszyw ą w ielkością  sty lu . Jak ­
kolw iek bądź , część stra teg iczna  jest ze 
w szystkich celującą w tćm  dziele. P .M iero ­
sław ski pierw szy p o w ied z ia ł, i zdaniem  na- 
s /ć m  dow iód ł : it c i co utrzymują jakoby  
P olska upadła brakiem granic naturalnych, 
powiedzieli głupstwo dla usprawiedliwienia 
zbrodni. O kazał to w yrażen iem  geografi­
czne!» trzech  w ielkich tea trów  w ojny o b ję ­
tych  1. m iędzy D nieprem  a N iem nem . 
2. m iędzy N iem nem  a W is łą . 3 . m iędzy 
W isłą  a O d rą  : ocen ia jąc  osta tn ią  kam pa* 
n iję  z tego obszernego pojęcia w nosi , iż 
rew olucyą upad ła  dla tego ; iz  Jenerałowie 
nicpojmowali tej w ielkiej ska li, nieumicli 
nigdy zastosować do jiiej swoich środków
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i  tak wojsko zdusiło sic brakiem przestrze- 
tu. W  tom ie d ru g im  rys przyszłego o d ro ­
dzenia tow arzysk iego  , je s t  u stęp em  /h v -  
tecznvm  , szkodliw ym  n aw et d la  w artości 
dz ie ła . Inna rzecz odm alow ać obraz  m in io ­
n y ch  w ypadków  , inna w ytknąć n ap rzód  
pochód  spo łeczeństw . N iebezp iecznćm  je s t 
staw iać lak w parze  u staw odaw cą z h is to ­
ryk iem  : m ogą bydź n ie  jed n e j siły , i z tąd  
p ierw szy  m oże m niéj zaszczytnem  sąsiedz­
tw em  n ieść k rzyw dą o sta tn iem u . P o rtre ta  
m o ra ln e  członków  P en ta rch ii n ie  zupełn ie 
zdają  nam  się p o d o b n e m i, szczególniej , 
też L elew ela je s t  całk iem  chybiony  : L ele­
w el n iem iał ani tak m ało uczucia ani tak 
w iele potęgi m yśli i w o l i , aby  dla niego 
re w o lu c y a , była ty lko  jed n y m  czynem  
w ięcej do analizy pod k tó rą  podciągał p o ­
kolen ia  i dz ie je . R ew olucya wzięła L e le ­
w ela za serce i n ie  um ia ł sobie  dać rady  
z je j  w ypadkam i.

Dużo także m a , jeże li nie p raw d y , to 
p rzynajm nie j poetycznego p raw d o p o d o ­
b ieństw a , odcieniow anie ch a ra k te ru  re li­
g ijno  -  rew o lu cy jn eg o  pow stań  L itew sko- 
ru sk ic h , różnego b ard zo  od  dążeń w ojsko­
wo k o n sty tucy jnych  K ró lestw a.

W  trzecim  tom ie u d e rz y ł nas s tro n n y , 
ale pełen  energ ii obraz  nocy 15 S ie rp n ia . 
S łuszn ie  au to r  ro b i że odróżnia cele i d u ­
cha L elew ela i K rukow ieck icgo  , i słuszn ie  
daje  p rzy jac io łom  je d n e g o  , nazwłę sek ta- 
rzy , a spó ln ikom  d ru g ie g o , fakeyonistów . 
Ale co siły  to podobno  m ieli je d n e  : lud 
W arszaw sk i i ogół przeciw ników  n iedo łęż­
nego R ządu . W szystko  to było na usługi 
pierw szej zręczności i odw agi ; m yśli po ­
lityczne u nas nie p rzy b ie ra ły  dosyć b iją ­
cych  b a rw , aby stronn ic tw o  rew olucy jne 
m ożna jeszcze ro zd rab n iać  na poddziały : 
Była m assa n iew iedząca sieb ie  k tórą p o ­
trzeb a  było  p rzekonać  lu b  uw icśdź aby  je j 
użyć. L elew el chw ycił się środka uczciw ego 
k tó rego  skuteczność odw lókł n ieskończen ie 
bo jażliw em  działaniem  ; K rukow ieck i nie- 
zatrzym yw any  drażliw ością  sum ien ia  po­
chw ycił za najbliższy środek  i uw iód ł : ale 
raz  p rzy  w ładzy , obaczy ł się żc m u b rak ło  
g łow y, i n iew iedząc co tu począć ze sp raw ą 
Polski zdał ten  k ło p o t na Paszkiew icza.

B itw a W arszaw ska je s t  opow iedziana 
z n iepospo litą  b ieg łośc ią  : n ie  m ożem y tu 
pom inąć jed n e j zasługi a u to ra  p rz e g lą d a ­
jące j w całćm  jeg o  dziele , zasługi rzadkiej 
w ludziach  rzem iosła  ,  to jasności p raw ie  
do tykalnej w ykładu strateg icznego .

Z resztą  , je s t  w iele do w ykreślen ia  w h i-  
story i P . M ierosław skiego obficie tam  n ie ­
po trzeb n y ch  u s tęp ó w : z d rug ie j s tro n y  ń ie- 
dzielem y jeg o  w idzenia rew o lucij , k tóra 
w edług  nas była po p ro stu  in su rrek cy ą , 
zadaniem  m iędzy naro d em  a naro d em  , 
rozw iązalnćm  przez w o jn ę , m ogącćm  m ieć 
przypadkow y związek z rew olucjam i co 
w tym że czasie w strząsly  E u ro p ą , ale da- 
lek iem  od  w szelkiego z niem i pokrew ień­
stw a ; —  m im o to je d n a k  , n ie  m ożem y 
nie podziw iać śm iałości uk ładu  epiczncgo 
rozw inięcia w ątku , i g łębokiego  prze jęc ia  
się przedm io tem  , jak ie  w ydatn ie  ukazują 
się czytającem u h isto ry ą  rcw olucy i P . Mie­
rosław skiego .

SZCZU PA CZK I 1 ICH M A TK A .

C Bajka  J

M łode szczupaczki p y ta ły  ra z  m atk i :
« Co tu  ro b ić , rybak  i gdy za c ią g n ą  s ia tk i  ? - 
T a im n a  to  rzecze : « D zieci ■'
K iedy  ry b a k i za c iąg a ją  sieci ,
T o jeszcze  w olne m iejsce  je s t  n a  przodzie ;
Lecz on i będą s traszy ć  tam  po w odzie.
O toż s łu c h a j dzia tw o d ro g a ,
W  ten  ty lk o  sposób rą k  u n ik n ie sz  wroga :

Choć lam  stu k a  
Choć tara p u k a  
N ien w n żaj, każdy w p rzó d  :
To n iezajm ie  w as n iew ód.

A. f i .

—  « Z różnych slron Szwajcaryi zebra­
ni Polacy w Bern w liczbie I6 sl" obcho­
dzili rocznicę 29° listopada. Podług przy­
jętego tu od lat kilku w dniu tym zwy­
czaju, zrana naradzali się nad udzieleniem 
pomocy Rodakom niemającym dostatecz­
nego zarobku , lub z innych przyczyn 
potrzebującym wsparcia , a w Szwajcaryi 
na teraz znajdującym się, i stosowne ob­
myślili środki na rok przyszły. — W koń­
cu małej uczty którą dzień ten razem za­
kończyli , złożyli dla Rodaków w Anglii
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w nieszczęśliwćm położeniu będących 
franków 100. —  W czasie tejże uczly mię­
dzy innemi toastami wniesiono następu­
jący : « N'a cześć tych których zwłoki były j j  

i są złożone na wolnej Helwetów ziemi, a 
którzy w skutku różnych kolei życia poli­
tycznego tu grób znaleźli, a na czele ich 
Nieśmiertelnego Kościuszki, Radońskiego 
(um . w Lugano) jen. Rożyokiego (um. 
w Bern), Szablickiego (urn. w Porenlruy), 
Hem : Potockiej (um. w Genewie), Mie­
rosławskiego (urn. w Montreux) — Jak 
zwykle między nami , wszczęły się roz­
prawy i dość żwawe, o Powstaniu i woj­
nie naszéj; wniesiony toast następującej 
osnowy, je zakończył : « poprawmy się 
bośmy wszyscy zaw in i/i kiedy tu  29 lis­
topada obchodziemij » —  poprawmy się 
wykrzyknięto jednomyślnie. Szczegól­
nym trafem byli na zebraniu i z piechoty 
i z konnicy ; i inżyniery i z powstania ; i 
z izby poselskiej i z klubu ; i z krakusów 
i z jazdy kaliskiej ; i z wyprawy Dwernic­
kiego i z Różyckiego hufcu : i z Litwy i
z Korony.......... Wszyscy uderzywszy się
w piersi, zgodnie po bratersku się rozłą­
czyli , dodawszy po staropolsku do po­
prawmy się, kochajmy się. »

( A r t .  n a d .)

Orleans. Dzień 29 listopada, uroczy­
ście był tu obchodzony. O godz. 9. zgro­
madzili się ziomkowie do kościoła S. Pa­
terna, dla złożenia swych modłów Naj­
wyższemu. Po skończonej Mszy ś. ucz­
niowie i uczennice szkoły, poklęknąwszy 
u stóp ołtarza odśpiewali hymn błagalny
o przywrócenie Ojczyzny. Po czém Ks. 
Dąbrowski dyrektor szkoły odśpiewa! sto­
sowną do uroczystości modlitwę którą za­
kończył następnie : —  « Jeżeli zaś modły 
nasze serdeczne, łzy wylane i cierpienia 
we wszystkich częściach świata przez po­
laków poniesione, niegodnemi są jeszcze 
wznieść się do oblicza Twojego : wejrzyj 
przynajmniej o Panic! na te niewinne 
istoty, na te niedorosłe dziatki, które dziś 
stopnie Twego ołtarza obiegły. Niechaj 
usta ich tak czyste jak serca, przemawia­

jąc do Ciebie Boże! językiem rodowitym, 
którego niestety ! wśrzód obcych uczyć 
się muszą, niech mówię, wyjednają nam 
to, czego my dotąd otrzymać niemogli- 
śmy : wszakże prośby maluczkich są To­
bie najmilsze ; i o to Cię prosimy przez 
zasługi Jezusa Chrystusa. »

a Wiadomość w gazetach londyńskich 
umieszczona: r.ew Nowym Yorku zaw iąza ł 
się komitet jilantropiczny, dla nabycia 
ziemi i  rozdania j r j  pomiędzy polaków 
przybywających do Ameryki i że sympatya 
je s t  tal; w ielka dla polali ów jah iéj żaden 
naród niedoświadczaf w Stanach Zjed­
noczonych jest zupełnie fałszywa i nie­
chaj nikt na nią nie rachuje. Prawda że 
nam Amerykanie sprzyjają, ale ich sym- 
palya zwłaszcza dzisiaj przy powszechném 
bankructwie ogranicza się na wynalezie­
niu nam zatrudnienia za połowę ceny 
z której ledwie się utrzymać można. » 
Filadelfia, 15 listopada 1837.

Marcin Rosienkiewicz.

« Jedenasty numer pisma polskiego Re­
publikanin  wychodzącego w Londynie, 
zabrany został na komorze w Roulogne 
przez policyę francuzką ; jest to już czwar­
ty numer tego dziennika który uległ kon­
fiskacie. Wydawcy proszą o uwiado­
mienie Emigracyi polskiej we Francyi, 
iż niebędąc w stanie walczyć dłużej z prze­
ciwnościami jakie im stawią władze fran- 
cuzkie, postanowili zawiesić przesyłanie- 
swojego pisma do Francyi i polecili zwró­
cić pieniądze tym prenumeratorom, któ­
rzy więcej jak za dziesięć numerów zapła­
cili. Pismo to jednakże wychodzić nie 
przestanie dla Anglii, Belgii, Szwajcarii 
i Ameryki. » (Art. nad.)

Vierion, (Cher). Na d. 24 paździer­
nika zmarł w mieście naszém Świniarski 
Szczepan, podpor. z pułku 21 piech. lin. 
po dotkliwej słabości z zapalenia mózgu 
pochodzącój. Zostawił on po sobie owdo­
wiałą żonę którą w mieście tem przed 4
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laty w m aleństw o pojęł, jak niemniej 
dwuletnią córkę. Pogrzeb jego odbył się 
w dniu następnym w obec licznie nader 
zebranego ludu i przy żałosnym odgłosie 
muzyki gwardyi narodowej. Ks. Dąbrow­
ski przypadkiem na ów czas w Yierzon 
obecny, jak w czasie swoim połączył Świ­
niarskiego węzłem małżeńskim, tak teraz 
zwłoki jego do wiecznego odprowadził 
spoczynku. Tenże w kościele, po fr.in- 
cuzku do zgromadzonych mieszkańców 
przemówił, i szczególnćm zdarzeniem , 
kiedy mówca wdzięczność swoję oświad­
czał gwardyi narodowej oddającej ostatnią 
zmarłemu przysługę, w téj saméj chwili 
Mer miasta P. Moyret, nadesłał rozkaz, 
mocą którego taż gwardya z kościoła ustą­
pić była powinna. —  Na cmentarzu w pol­
skim języku przemówił do ziomków Ma­
jor Iliidzki.

—  Nim doniesiemy o szczegółach życia 
i śmierci Janusza Czetwertyńshiego, tu 
tylko wzywamy spółziomków naszych do 
uronienia Izy żalu po jego zgonie zeszłym 
w mieście Tarbes II. l’y renées).

—  Dnia 15. b. m. po długiej i ciężkiej 
chorobie zszedł z tego świata w St. Ger­
main en Laye, Antoni Wierzbowski ro­
dem z Litwy i mający niegdyś udział 
w powstaniu Oszmiańskicm, Drukarz z pro- 
fessyi, znalazł wnet po przybyciu do 
Francyi sposób do życia niepodległy, ale 
praca nad siły i ciągła do rodzinnej ziemi 
tęsknota, pozbawiły go zdrowia. Może 
rodacy bliżej go znający, znajdą sposób 
przesiania tćj smutnej wiadomości jego 
rodzinie w kraju pozostałej.

Zmarły Wierzbowski na kilka dni przed 
zgonem włożył obowiązek na kolegę Ale 
ksandra Czarneckiego podziękowania pu­
blicznie i złożenia wdzięczności jednemu ; 
z ziomków i jego małżonce, mieszkającym 
w St. Germain en Laye, od których pod 
czas dtugiéj i ciężkićj choroby doznał ezu- 
opieki i troskliwych starań.

— W Nowym Orleanie wielu z naszych 
rodaków umarło z żółtej febry a pomiędzy 
innymi : Antoni Sosiński i Józef Szy­
mański.

K O N

—  Ogół polaków w Grenoble postano­
wieniem d. 4 listopada b. r. odwołał de- 
cyzyę swoję o ziomku Ferdynandzie Ok- 
łomskim, umieszczoną w Tygodniku Czę­
ści X III.

Podług wyliczenia umieszczonego w '^Ka­
lendarzu Pielgrzymstwa Polskiego na 
rok 1838. Od 1 lipca 1835 do 1 stycznia 
1828 wyszło z Drukarni Polskiej 
dzieł wierszem pisanych 12 ark. 23 ,775 . 

prozą « 36 « 232 .133 . 
perjod. « 11 « 42 ,925.

w ogóle 59 « 298,853.

Doniesienie Ajencji Polskiej. Ajencja 
Polska rue St. Honoré N° 345 zapowiada

I wyjście dzieł następujących :

La Brise du Nord Keepsake 
Polonais 10 fr. z oprawą fr. 15.

Correspondance de Na­
poléon avec le Ministre de 
la Marine, 2 vol. in 8° fr. 15.

Le 7'"e Anniversaire de 
la Révolution de Pologne 
du 29 novembre fr. 1.

u w i a d o m i e n i e  : O liad  za 50 cent.
W skutek zawartych układów z Kom­

panią hollenderską, niżej podpisany ofia­
ruje zi 35 centymów każdemu z spółroda- 
ków bon, za którym w każdćm biurze 
kompanii hollenderskićj w Paryżu otrzy­
ma poi litry dobrego bulionu, i pół funta 
gotowanego mięsa (najwyborniejszego); 
dodając 2 sous na chleb, i jeden sous na 
w ęgle, można tą koleją mieć pożywną 
strawę za 50 centymów dziennie. Ilony są 
do przedania każdego dnia od 8 rano do 
5 wieczór w Księgarni Polskiej.

Eustachy Januszkiewicz.

Czyje zatrudnienia nie pozwolą być 
w księgarni po 'może przyjść przed 
tą godziną, a bony do kupienia znajdzie 
u służącego księgarni.

I E C .

W  d ru k a rn i  B O U B G O G ÎiE  « t M A R T IN E T , ru o  J a c o b ,  u . 30.


